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Rękawka i skały Twardowskiego
w P o d g ó r z u .

W zgórza , u k tó ry ch  stóp leży m iasto P odgórze , nazyw ają 
się K rzem ionkam i, a w śród n ich  w yszczególniają się jako o to ­
czone baśn iam i ludu. p a g ó rk i: g ó ra  L aso ta, zw ana pospo lic ie  R ę ­
kaw ką, k op iec  K ra k u sa  i sk a ły  T w ardow sk iego .

N azw a „ R ę k a w k a “ m a pochodzić stąd , że w ręk ach  nosili 
ludzie  ziem ię n a  usypan ie  m og iły  K rakusow i. T łóm aczen ie  to 
jest n iepraw dopodobnem . Jeżeliby  bow iem  w ręk ach  m iano nosić 
ziem ię n a  u sy p an ie  K ra k u sa  m ogiły , to ta  m o g i ł a  p ow innaby  
się nazyw ać „R ę k a w k ą “, a n ie w zgórze w pow ietrznej lin ii p e ­
w nie o looo m. od niej odległe.

N a R ęk aw ce  je s t m aleńki kośció łek  św. B en ed y k ta , a na 
tegoż w ieżyczce k rzyż tró jram ienny . Za pó łn o cn ą  s tro n ą  kośció łka  
c iągnie się strom a spadzistość gó ry , p e łn a  n a tu ra ln y ch  stopni, 
po k tó ry ch  m ożna zejść n a  dół. W ę  w to rek  po niedzieli w ie lk a ­
nocnej, lub w razie sło ty , w najbliższą pogodną niedzielę, odby­
w ała  się na tej górze » R ę k a w k a “, tj. rodzaj jak ie jś  zabaw y lu ­
dowej. R an o  o d p raw ia ła  się msza św. w  ko śc ió łk u ; m ieszkańcy 
P o d g ó rza  i sąsiedniego  K ra k o w a  zb ierali się na  górze, b y  p rzy ­
p a trzy ć  się ulicznej gaw iedzi, najrozm aitszym  obszarpańcom , k tó rzy  
ob ieg li spadzistość góry , z to rbam i n a  p lecach  i ko stu ram i w rę ­
kach  i w o ła ją : „G órom  p an o ck u “ ! „Dołem  p an o ck u “ ! P rz y p a ­
tru jący  się zakupyw ali od s trag an ia rzy , k tó ry ch  tu  pełno, suche 
p lack i szew skie, obw arzank i, ja ja  go tow ane i rzucali w rzeszczącej 
zgrai. D ziały  się p rzy  tem  i w y p ad k i: k to ś  o trzym a tak im  p la ­
ckiem  porządn ie w  g łow ę, in n y  oko s trac i i t. d., ale ten  zw y­
czaj p rze trw a ł d ług ie  la ta , a dopiero  od 2 czy 3 la t w m iejsce 
teg o  rzucan ia  p lackam i są urządzane g ry  i zabaw y ludow e na 
obszernym  p lacu  przed kościółkiem . R ę k a w k a  jak o  zabaw a, może 
m a nazw ę d latego , że bogaci rękam i rzucają b iednym  podarki, 
a ci w ręce je  chw ytają . (? R ed.). Od tej zabaw y m a nazw ę p e ­
w nie i góra, ale czy tu  m iędzy zab aw ą a kopcem  K ra k u s a  je s t 
zw iązek — trudno jak o ś to pogodzić.

D o kośció łka  św. B en ed y k ta  je s t p rzyw iązaną n astęp u jąca  
baśń  :

P od  stopn iam i w ielk iego  o łta rza  spoczyw a zak lę ta  kró lew na, 
a jako  ta k a  jest ca ła  czarna ja k  sm oła. Czeka ona m łodzieńca, 
k tó ry b y  ją  w ybaw ił, po ją ł za żonę i w ielkie b ogac tw a zabrał. K to  
w ięc m a odw agę zgłosić się tam  o godzinie 12 w nocy, tem u
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daje k ró lew n a  іооо zł., ab y -je  w 3-ech dniach p rze jad ł tak , by  
n ikom u z tego  nic nie dał. C ały  tysiąc m a być  ob rócony  na je ­
dzen ie ; nie w olno z n iego  kup ić żadnej części ubran ia , ani też 
n ie w olno d ać ani z jedzenia, ani z p ien iędzy  nikom u naw et n a j­
drobniejszej rzeczy. K to  p o d ją łb y  się w ybaw ien ia  kró lew ny, a nie 
w y k o n a łb y  pow yższego  polecenia, tem u ona g łow ę urw ie.

R a z -z g ło s ił  się do niej pew ien panicz, w ziął 1000 reńskich, 
chodził przez 2 dni do K ra k o w a  i za te  p ieniądze jad a ł „kanar- 
cze język i i se rd u sz k a“, k tó re  są bardzo  drogie, a  w róciw szy
0 12 w nocy do kościoła, w idział tam  kró lew nę już od stóp do 
szyi b ia łą . P oszed ł i w trzeci dzień do K rak o w a, p rzejad ł resztę  
p ien ięd zy  i ty lko  p ó łcen t mu pozostał. W raca  w esoło i idzie 
przez m ost podgórsk i, a tu  na końcu  m ostu siedzi s tary , b ied n y  
żeb rak  i p rosi go  b ardzo  o jałm użnę. P an icz  dał mu półcenta, 
a  o 12 w nocy p rzy b y ł do kró lew ny . Jakże się zląkł, g d y  zo b a­
czył ją  znów czarną ; chc ia ł uciekać, lecz k ró lew n a chw yciła  g-o 
pazuram i i za ryczała  : „Człowiecze, śm ierć tw oja, dałeś pó łcen ta  
dziadow i, k tó ry  b y ł d y a b łe m !“ i u rw a ła  m u głowę.

O 2, m oże 3 km . na zachód od R ęk aw k i są  S k a ły  T w a r­
dow skiego, a 1000 k roków  od nich  na w schód „P a ra so lk a“, w zgó­
rze ta k  nazw ane od tego, że na niem  by ło  z drzew a zrobione 
sch ron ien ie  od deszczu w form ie poraso la , pod k tó rem  można 
b y ło  w ygodnie siedzieć i sycić swe oczy w idokiem  całego  K ra ­
kow a. O d la t może 20 n iem a tego  schronienia. „P a raso lk a“ b y ła  
sław ną z w ojen (bitek), jak ie  tu  podgórscy  ch łopcy z żydam i 
prow adzili.

W  sk a łach  T w ardow skiego  p rzebyw ał T w ardow ski, p łane- 
tn ik , trzy m ający  z dyabłam i. D y ab li m ieli go w ziąć w R zym ie 
do p iek ła , o .ezem  A. M ickiew icz w balladzie „ P a n i T w ard o w sk a“ 
w spom ina. Do tej b a llad y  należy dodać, że, jak  baśń niesie, 
przecież dyab li Tw ardow skieg-o w zię li; nie m ogli go  jed n ak  w trą ­
cić do p iek ła , bo T w ardow ski u łożył „G odzinki o M atce B osk ie j“'
1 g d y  go  dyab li nieśli do p iek ła, śp iew ał je, a  M atk a  B oska p o ­
d a ła  m u z n ieba koniec sw ego płaszcza, k tó reg o  T w ardow ski 
m ocno się chw ycił i do tychczas w isząc m iędzy niebem  a p ie ­
k łem , trzy m a się tegoż ; dy ab e ł zaś do tąd  c iągn ie  go do p iek ła  
za nogi, lecz n ie m oże go ściągnąć. M alow idło p rzedstaw iające  
scenę przytoczoną, znajduje się w K rakow ie , w kościele św. K a ­
ta rz y n y  (k lasz to r 0 0 . A ugustyanów ). W idzia łem  je  w r. 1877.
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